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27 108 z Petersburga, 9 (21) grudnia. 


46 „Rada Państwa w departamencie ekonomji i na 


da n 


“ey 


zgromadzeniu ogólnćm, rozpatrzywszy przedsta- 
wienie winistra dóbr.państwą, o środkach urzą- 
dzenia lasów, należących do, majątków lennych, 


uchwałiła: przedstawienie, ministra zatwierdzić i. 


skutkiem tego, w uzupełnieniu właściwych arty- 


kułów układu praw, postanowić: 1) lzba dóbr. 


państwa: zarządzi niezwłocznie, zdjęcie, planu la- 
sów womajątkach lennych, . z „podziałem ich na 


wyręby, przez mierniczych zpstających przy wy-. 


dziale,leśnym izby, pod przewodnictwem uczo- 
nych leśniczych, orąz przy osobistem znajdowa- 
niu sięsamychże lennych posiadaczy lub ich ymo- 
cowanych, których wzywa na zasadzie prawideł, 
postanowionych na podobne przypadki w usta- 


wach granicznych. —2). Liczba wyrębów w lasach, 


lennych.oznącza się, w stosunku liczby lat potrze- 
bnych, jak z doświadczenia wiadomo, dla dojrza- 
losci gatunków. drzew, na miejscowych gruntach 
rosnących. —3) Oryginały planów. zachowują się 
w izbie,.a poświadczone kopje, z wykreśleniem 


wyrębów, oddawane będą, przez, ziemską policję, 


posiadaczom lennych lasów za „rewersami z za- 


warowaniem, iżby (z mocy art. 1450, 1456 i 1457 


ustawy: leśnój, układu prasy tomu VIII, 5 wydanie 
1857 r. nie wycinali rocznie więcćj nad jeden wy- 


ręb,/w planie oznaczony, a miejsce wycięte pozo-, 
stawiali dla zarośnięcia lasem ńa nowo, oraz iżby 


nie wycinali drzew okrętowych, jeżeliby się ta- 
kowę:w lennych majątkach znalazły. —4) Po roz- 
dzieleniu lennychlasów na wyręby, zwierzchność 
gabernjalna leśna.powinna czuwać, iżby .posia- 
dacze tych lasów nie wycinali pod żadnym pozo- 
rem w ciągu roku więcćj „nad jeden: wyręb.—5) 
Posiadacze majątków lennych powrócą skarbowi 
wszystkie. wydatki, jakie poniesione będą na spo- 
rządzenie płanów, nautrzymanie i przejazdy mier- 
niczego. i. uczonego  leśniczego.— 6) . Potrzębną 
liczbę robotnika dla pomienionych czynności, po- 
siąadacze majątków lennych obowiązani są dawać 
nierbiczemu i uczonemu leśniczemu, na ich zapo- 
trzebowanie, bezpłatnie, na zasadzie przepisów 


wstępie przed, L września, tegoż. roku wytknąć 


nie ukończonćm nie będzie, tak, iżby posiadacze 
 lennych majątków -nie spotkali trudności w ko- 
 rzystaniu z prawa wycinania, rocznego wyrębu, 


joznaczonćj instrukcją a zdejmowaniu .planów i | 
oszącunkowaniu lasów skarbowych,—7) Urzęd- | eli; 
j narda, Swiatopołk- Mirskiego. 


nicy odkomenderowani „będą dokonywali roboty 
w,zakreślonym, przeciągu czasu iyw ogóle postę», 
powali według ścisłego brzmienia „przepisów. obo- 
wiązujących.— (8), Posiadaczom majątków. len- 
nych dozwala się:dokonać „roboty planowe .i ta- 
xacyjne przez osoby najęte, lecz nie;później jak | 
'w ciągu dwóch lat po wydaniu niniejszych pra- | 
wideł, i w takim razie roboty powiany byćspraw- 
'.dzone przez uczonego leśniczego, wydatki zaś na 
jego utrzymanie w kazdym. przypadku: maja być 
przez posiadacza majątku powrócone skarbowi. 
9) Ażeby posiadacze majątków, przez czas trwa- 
nia robót około zdjęcia planu i. oszacunkowania 
lasów „dla, podziału na wyręby,., mogli używać 
służącego im prawa corocznego, wycinania, lasu, 
nie „tylko. na potrzeby gospodarskie, lecz i na 
sprzedaż, zwierzchność leśna, jest. obowiązana, 
rozpocząwszy taxację  lenpych lasów „w „takićj 
porze, kiedy wycinanie, lasu nie czyni się, miano- 
wicie.od 1 marca, po 1. września, „na. pierwszym 


roczny, wyręb dla cięcia, nie czekając aż; robota, 
w. gałćj leńnćj puszczy ukończoną zostanie, jeżeli 
to,nie możę nastąpić przed d. 1. września, i takiż 
wyręb wskazać w roku następnym, jeżeli i w tym 
terminie cąłkowitee oplanowanie i: oszącunkowa- 


10) Kiedy: zaś urządzenie lasów. zostanie ukoń- 
cząne i.roboty zatwierdzone, posiadacze lennych 
majątków nie wcześnićj będą mogli przystąpić do 
wycinania. lasów, jak/po wniesieniu summy, przez 
skarb, ma urządzenie lasów wydatkowanćj. Zida- 
nie to Rady Państwa zostało NAJWYŻEJ zatwier- 
dzone w d.,27 października 1857 r. 


E 


Ogłoszenia od itządzącego Senatu, 
Wzywają się do sądu. powiatowego Dryzieńskiego,. 
spadkobiercy po ob. Józefie Dziwiłowiczu. 
W, urzędzie Wileńskim powszechnój opieki, sprze- 
dawać się będzie. majątek Plantapol; z folwarkiem So- 


| WIADOMOŚCI. 


łowje irzaśćiankAwi : Pscow.. 1 „Łatyszenko w. powiecie. 
Dzisieńskim,- obywateli, Wiktora. Korkozewicza i Ber-: 
Dusz 20;—ziemi 440 
dziesięcin; —oceniony 1,820. rubli sr.—termin 12.gru- 
dnią 1858 r. ; 


RAJOWE. 

NAJJAŚNIEJSZY Cesarz, w dniu. 15 października; 
r. b. NasmiŁościwićj udzielić raczył b. jenerałowi 
b. Wojsk Polskich, hr. "Tomaszowi Łubieńskie- 
mu, pozwolenie na przyjęcie i noszerie oznak ko- 
mandorskich orderu . Łegjź. honorowej , „któremi 
przez N, Cesarza Francuzów Napoleona Ilgo, 
ozdoþiony. został. | 


— Ogólne zebranie Warszawskich departamen- 
tów rządzącego senatu, rozsądzając skargę kupca” 
Arona Schlesingera, zaniesioną na wyrokikomory 
celnéj Wieruszów z d. 16 (25) listopada 1857 r. i 
wydziału celnego przy kancellarji JO. Xięcia Na-'. 
miestnika 2d. 24 grudnia (5 stycznia) 185758 r. któ- 
remi ujęta na komorze celnćj Wieruszów w mone- 
cie srebrnćj samm4ą, własność tegoż stanowiąca, 
jako wbrew postanowieniu Rady administracyjnej 


(zd. 11 (28) stycznia 1851 r. wywozu z Królestwa 


monety srebrnćjwzbraniającemu, tajemńie do Prus 
przewożona skońifiskowaną żostała, obok wymie- 
rzenia na wińnego kary ustawą celną przepisanćj, 
wyrokiem swym w d. 15 (27) grudnia r. b. zapadłym 
skargę Schlesingera, jako bezzasadną, odrzuciło i 
zaskarżone wyroki w swój mocy zachowało. 

po tl (Kurjer Warszawski)” 


GERE G WE tGZGESZWULGŹ 
— PP. Zmyowski i Tabachi, zarządzający wystawą 
nieustającą sztuk pięknych w Warszawie, prosili o ogło- 
szenie w piśmie naszem, że w pierwszćj połowie mie- 
siąca stycznia 1859 r odbędzie się losowanie obrazów, 


¡na korzyść abonentów r/'1858, zapowiedziane w prze- 


pisach tćj' instytucji. * Naprawa szkód zrządzonych 
w lokalu wystawy, ź przyczyny pożaru,: który wybus= 
chnął niedawno blizko wystawy, przeszkodziła zarzą- 
dzającym nią uiścić się z zobowiązań przyjętych na 
siębie;w końcu miesiąca grudnia 1858 r. Spodziewają 
się wszakże, żeta smutną okoliczność, niezależna zgoła 


w ustawie granicznój postanowionych i w ilości od ich woli, będzie wzięta pod światłą rozwagę pp. 
OO OW: 16 pęk PEPE PRAGA 43: A BAROO A OC RER A 


AA) 


RESZTKI ZYCIA. 
*"_ POWIEŚĆ»: i dl: j 
ów BA P ro __ przez ; c. 
J. I. lńraszewskiego, 
o Tomis w s 
{ligg dalszy). 

(Pawz Nr. Kronik’ 348.) | 

— Etiam celeritas, in desiderio mora. esi — 
zawołał, — czyli, chąciażeścię asindzieję pre- 
dzéj przyszli niżem się ja spodziewał, sząk- 
e pragnienie moje, widzenia: was, późnemi 
czyni gośćmi. , QQ. I 1 X t żyde ARH i 
sare A! pam professor, — zawołał odwraca- 
jąc cię xiądz Herderski, a za nim. tenże wy- 
krzyknik powtórzyli, „Szambelan, rad że się 
'wyrwałęze, szpon pijara i pan Joachim, „| 

Na progu schludnego dworku stał człowiek 
stary: już, łysy jak, kolano,. w długim gurdu- 
cie, z okularami w ręku i uśmięchał „się do 
przybyłych. 


í 
JNS 


; VIII. ; 

‘Byt to professor emeryt pan Paweł Ma- 
lutkiewicz zwany pospolicie Seneka, zamie- 
szkujący tu z małą pensyjką od lat kilku. 
Całem jego zajęciem było od lat dwudziestu 
przeszło poczęte i nieustannie przez niego 


| zbogacane nowemi noty tłumaczenie Sene- 


ki, i ztąd go 
zwano. ' 

"Byt to jeden 
świecie. U 
* Uśmiechniecie” sie gdy wam powiem, że 
mimo. to, ledwie mu na życie: starczyło tak 
był ubogi, =: żył bezżenny ,. osamotniony, 
„w:dnie słothe napadała. go,głuchota, często | 
cierpiał na reumatyzmy i nie miał, w świe- 
cievżywćj,duszy, któraby  się:/oń: troszczy: | 


imieniem upodobanego filozofa 


z najszczęśliwszych ludzi na 


FEST 


cze, i. szlachętnę, że; resztek biednych uży- 
wał piersią cała. 


x; Głównie szczęście ,swe winien był, cze- 
mu? pracy. i celowi jaki sobie w życiu za- 
łożył, j 

Nie wiem czy kiedy był młodym i czy go 
świat obchodził, czy o czynniejszem w in< 
nćj sferze życiu zamarzył, nikt go nie wi- 
dział i nie znał imaczćj jak dzisiaj, to. jest 
wiekuistym tłumaczem Seneki. 


niecierpiał, nie rozumiał udawania, a świat 


' A jego, wielkości pozorne; wcale mu nie im- 


abonentów. Późnićj ogłoszona zostanie lista pp. abo- 


nentów tak za rok upłyniony, jako też tych, którzy ra- į 


czyli zapisać się.na rok 1859. 


- Korrespondencja, z iR 
zym dnia 15% grudnia 1858 r. 


X:C.— Pomimo zachwalonój, agodności włos- 
skiego. klimatu, zima. w tym, roku zbyt rychło, 
czuć się.nam. dała; przy ko zn diana 
e 


niny już były śniegiem pabigłone, aspierwszy: 
dni listopada mieszkańcy Rzymu ujrzeli nagle 
z wielkiem,swojem zgorszeniem spore śniegowe 
gwiazdki spadające'z zasępionego” nieba/qa wie- 
czne miąsto. Ginęły wprawdzie rychło, ale pod- 
..pruszyły, nie.dostrzegł.ani śladu owych. 
sławnych włoskich: lazątów opiewanych. -przez 
poetów wszystkiełb czasów i wszystkich krajów, 
jakoby-wiekuista'i niezmienna pogoda ulubiła so- 
bie ziemię Saturna; owszem. widnokręg ów przej- 
rzysty i malowniczy *poszarzał i zdał się już tyl-- 
ko kopją tuszem rysowaną jaskrawego malowi- 
dła; ostra tramontańa, jaką Eol zwykł tutaj dmu- 
chać w dniach największego skwaszenie swego 
i spleenu, przeszywała najgrubszą odzież tysią- 
cem subtelnych i zimnych jąk zemsta sztyletów; 
mfóż hasź przy tiićj! jest! zagniewaniem'i stogo- 
ścią tęgiego a hartownego mężczyzny przy nieu- 
błaganćj dokuczliwośći niewiasty, która postano- 
wiła być jędzą i wymawiać codzień mężowi po- 
sag wniesiony w ubogi dom jego. Pomniki rzym - 
skie, którym chóciaź dożywotnia wiosńa ujmuje 
starości a dodaje wdzięku, rzucając na rany, ja- 
kiim pozadawała kosa czasu, wieńce świeżego 
maju i niezwiędłe sploty swych bluszczów i pa- 
sożytów, nabierały pod siwizną śniegu spływają- 
cą po ich ramionach zasmucającćj zgrzybiałości; 
nachylone, pokurczone, pożółkłe jak. trupy, na 
pół zapadła w. poziom, podobne, były do czwar- 
todziennych  bazarzów , dźwigających się 'w bia- 
łym całunie z rozkopanych mogił swoich,.,. 
Ale;śnieg zniknął wkrótce, a. jak się spodzie- 
wamy bezpowrotnie; narmiejscu t'amontany czyli 
wiatru z, gór wiejącego . nastąpił. wiatr, południo= 
wy, afrykański, czyli,sirocgo. Zima, w Rzymie i 
w. eałych niemal Włoszech, podziełoną bywa mię- 
dzy tedwa wiatry. dmące kolejno po sobie a niez 
litościwie. działające: na mrozy. Wraz z. sirocco; 
poczęły nadciągać chmury! brzemieane, ulewą, 
Deszcz we Włoszech: nie-kropi. ani pada jak u. 
nas; leje jak z cebra, i podobnym, bywa-do poto+ 
powego,kataklizmu; kaskady spadają ci na głowę 
a pod nogami twemi łecą bystre potoki; nie prze- 
chodzi się tu z deszczu pod rynnę, bö całe niebo 


jest wielką rynną cieknącą jednolitym wodospa- 


dem.t.. | 

Stary. też. Tyber napiwszy się u źródeł swoich, 
zaczął nadymać się i miotać gorągzkowo w kory» 
cie swojem; skutkiem czego nastąpił wylew 
trwający juź' od dni kilku... | 

Nie nówina to ze strony starszego boga aużoń- 
skich rzek: Horacy przed ośmnastu wiekami opi- 
sywał już kapryśne wybryki jego młodości: 
m ALB. Vidimas flavum Tiberim retortis, 


ponowały, owszem ubóstwo swe nosił z ja- | 


kąś dumą poczciwą diogenesowską. 

„„Ą że przy tem miał stały cel życia, że nie 
spróżnował chwili, a. codzień e6ś, w.swoim 
Senece znajdował do. poprawienia, w texcie 
wątpliwość, w przekładzie niedokładność, 
że juź; dwadzieścia razy przepisywał De Cle- 
mentias; a. trzydzieści., lypistolae , plus quam 
aureae, — że życie to oszczędne i niewy- 
kwintne. zaspokajało go doskonale, a nic nie 
pragnął nad to co miał, bo zebrał bibljoteczkę 
klassyczną jakićj u nas w kraju nie miał nikt; 
staruszek poczciwy był w istocie najsźczęśli- 
wszym z ludzi, i chętnie się na to zgadzał że 
mu nic nie zostaję do życzenia prócz wydania 
Seneki. 

To więc co do szczęścia najpotrzebniejsze, 
miał nawet nadzieję, że ujrzy dzieło swe od- 
bite na welinie nowemi głoskami, z.żywotem 
autora i przypisami. Ale dotąd kroku był 
jeszcze Ku temu nie uczynił, po kilkudzie- 
siątletnićj pracy nie czując się gotowym do 
wystąpienia przed światem. 

Staruszek miał fizjognomję pargaminową, 
żółtą, oko jednak choć pracą ściśnięte i za- 
padłe, bystre, czoło wyniosłe, nos maleńki 


MRU 


— 2 


Nii Dljttote Brusto jvtålehteg wais 219 // 


Ire dejedtum monumeuta Regis 


4Bzie mcy podziwiają, do-dziś: dnia: przy forum; wiedziano jego: -publi ŚĆ mską, za- 
boamium i bązylice+św. Marji in 7 Ba alef B ae MBP obliczność FERA i 
chciał zatopić jedyneeałkowite areydzieło staro: 
żytnego budownictwa—Pauteon Marka, Agrippy. 
| Zamknięto śpiżowe;, podwoje gmachu, cos to wi- | 
działy zastępy Alaryka i Totyli, przed nowym 


„nąpadem tego wednego-nieprzyjaciela „któ ` 
party ze wipirzę widły w napoi A fa jek i 
miemił w jezioro! przepudny portyk. ź'egi 

„granitowych kolamn. Chłopaki. urągająee- się- 
gniewowi starego "Tybru i" powadze sławnego 


tp wase yaapa temurpierwszemu przedstawieniu. 


Autor o zakochany w ślicznój rzymiance, 

Rock 14 b. org sie na- 
próżno: skłonić jój rodziców do- oddania mu-swój 

córki po prostu i bevwaruntiowo; jałe:to:zwykłeji! 


Panteonu  jęłi żegłować na kruchych deskach. 
"po tem nowonarodzonćm jeziorze i wznawiać 


naumachie swych naddziadów, do których zawsze 
wyraźny zachowali pociąg... 
Podezas gdy sżrocco wieje i Tyber wylewa, 
wielki świat/bawi się po salonach swoich jak 
w arce Noego. Widziałem sam marynarzy pląsają - 
cych na pokładzie okrętu podczas silnćj burzy i 
rybaków tańczących na poczerniałćj spadzistości 
wulkanu Stromboli na wyspach Lipavi podczas 
wybuchu, choć lawa nie była jeszcze całkiem. o> 
stygła pod ich stopami... Obojętność na klęski 
z któremi się 'ośwoili i na które roztargnienie 


zwracać iiń uwagi nie dozwala, będzie zawsz sta- 


nowiło wybitną cechę synów Adama i córek Ewy 


(mówię tutaj jedynie o synach i córkach starego 


Adama i starćj Ewy) zawsze gotowych zasłonić 


oczki przed 'nieestetycznym widokiem ludzkićj 


nędzy, patrzeć na zbyt razącą niedolę przez pry- 


zatiat różówćj balowćj gazy i żyć jak obce-nasze-* 


mu światu zamorskie ptaszki w przestronnych 
klatkach swych krynolin... 3 
Rzym jednak nietańczy w tćj chwili, albowiem 
z wielkiem niezadowoleniem panien, co zapisały. 
perpetuum móbile w poczet świętych patrońów 
swoich, wieczne miasto zwykło święcić na serio 
adwent i wielki post, to jest nie tańczyć wtedy, 


nie pożywać nabiału rano ani w wieczór, lecz | 


tylko przy obiedzie, zamykać teatra'i uczęsźczać 
na każania... Warto też posłuchać skarg elegance» 
kich turystów i pięknych turystek przybywają+ 
cych z Paryża na niedostatek zabaw i rozrywek: 
w stolicy ehrześcjaństwa!... Atoli jak'wyżćj rże- 
kliśmy, bawią się i w Rzymie, bowiem świat wy- 
najduje wszędzie i zawsże sposób uwolnienia się 
ód trapiącój nieruchomości i od najsroższćj dlań 
katusży—od katiszy myślenia. © %0818 
Na karnawał jednak 1859'i najdłaźszy jaki był 
od lat sześćdziesięciu, obiecują nam doskonałą o= 
perg ze śpiewacżkami Ponti; Dijean, Alfieri, Sbri- 
scia, ze sławnym: basem Collini'a tenorem Fras- 
chini. Jestto jedyna pora w którćj najpierwszy 
rzymski teatr Apollo bywa otwarty; do adwentu 
mieliśmy tylko Argentine, na, którćj przedstawio- 
no tćj jesieni kilka dawniejszych oper jak Fzgó* 
Ietto (zwane tutaj nie, wiem dla czego Viscardel- 
lo), Safo it. dy oraz-dwie-nowe: /a Stella dż Na- 


i nieco ządarty, usta wpadłe, policzki wy- 


stające i sam znajdował że nieco Sokrate- 


sa przypominał, a w rzeczy samćj był dóbrze 
brzydki, ale coś poczciwego miał w twarzy 
nie pięknej. | 
Od ciągłego siedzenia i przechylania się 
na bok prawy cały, był zgięty w tę. stronę, 
a przez niewytłumaczone oddziaływanie ja- 


kieś. wszystkie spięcia odzieży, węzeł chu- 


stki, koszula i kołnierzyki, uciekały mu zde 


wsze w lewo. Chodził troche przygarbiony. 
Zdaje się że jedyną życia jego trucizną | 
było to przesuwanie się uparte odzieży na |- 


lewo, bo nieustannie koło siebie ją popra- 


wiał choć to nie nie pomagało, a chustka, 


surdut, koszuła, znowu się sunęły w tę 
stronę. 


woli, a raczćj potrzebujących karmić się tą 
niezbyt smakującą im potrawą, — lubił po- 
tem Malutkiewicz zabawiać się w towarzys- 
twie gawędą i rozprawiał wiele. - Ale rozmo- 
wie jego brakło przedmiotu bo żył z xiąż- 
ką iświat go nie obchodził, musiał więc 


"czyt, iż” 
chlubne stanowisko w muzycznym świecie. Pier-, 
wsza jego opera miała być stanowe 
znaną i okryta oklaskami otwierała mu niezwło- 


potęjiona, stawała się dlań niezwyciężoną prze-' 
szkodą do zwiążku z ubóstwioną pięknością. Mē»! 
żecie sobie wyobrazić niespokojność obojga ko> 
chanków, gdy ujrzeli szczęście swóje zależące od 
jednego a tak niestałegó podmuchu jak aura po- 
pularis..... Biedny maestro przechadzał się przy- 
śpieszonym krokiem za kulisami z okropnem bi- 
ciem serca i 2 trupia bladością na twarzy... cała 
przyszłość jego zawisła od powodżeńia utworu, 
iod pozyskania oklasków rzymskićj pabliczńości, 
'najmnićj skorćj do nich i najsurowszćj w Kuro- 


pie. W przypadku nieudania się pociągającym za 


sóbą runięcie całego gmachu jego ' żamysłów, po- 
stanowi! on był jak przywiedziony do ostateczno- 
ścii dowódca oblężonego miasta, pogrzebać się 
pod jego zwaliskami; pistołet w kieszeni ukryty, 
„miał się w takim razie stać najwyższym sędzią i 


wszędzie się dzieje; rodżite ma” bowiem oświad= 
. - zmie otrzyma, aż-zajmie pewne i 


Sbg; u= 


cznie drogę do ślubnego kóbierca, wyświstanaii“ 


|rozjemcą między nim a.publicznością i strzałem © 


położonym jak ostateczny wykrzyknik na końcu 
/śmętnćj bijografii zakończyć podwójny dramat je* 
go opery i jego żywota. vast mososł 
żona i pełaa wewnętrznych drgań gwałtownój nie: 
/spokojności i śmiertelnego oczekiwania, wygląda- 
'ła w loży rozstrzygnienia swych "losów, umyśli- 
jwszy podobnie dą maestra i z właściwą Włosz- 
kom bystrością namiętuości i postanowień, ode- 
| brać sobie życie za pomocą: trucizńy, którą juź 
była ukradkiem przygotówała w dómu.“ Lica jéj 
blade i objawiające wałkę duazy, posągowa pię+ 
kność odbijająca teim bardzićj przy tćj walce, co 
powlekąła jéj rysy cadnym wyrazem Nioby, wło- 
ska przytem prostota i obojętność na ukrywanie 
i maskowanie uczuć, jakie ją trapiły, wszystko to 
głęboko wzruszyło i zajęło tych” co“ ją znali i co 
ją wuet pokazali nieznającym, tak iż wkrótce 


tak wyjątkowe, tak dramatyczne, srogość rodzi- 
ców, jaką się chyba w dawnych powieściach na- 
ne próby i szły boże, przyczyniły się niemało do 
WET ZRYW FIT TÓOCY RACK POWOOZZ TZ Z EA ZZRĄĄA RTR 3 
mówić tylko o Senece, o starożytnych, o- 
powiadać ich biografje, a gdy był w do- 
brym „humorze, żartował sobie _z literatów, 
szęzególnićj z nowszych pisarzy których mo- 


| cno posądzał o nieznajomości języków klas- 


sycznych i literatury» i yí 


— Żeby z nich który choć tego głupiego 


Eszenburga przeczytał? — mawiał — jużbym 
im darował "©" ""OWTAR A.W 
—Moglibyście waszmość, wyśmienicie wstą- 


pić do mnie, siąść w ganku i pogawędzić 


ze starym — rzekł potem, — Idziecie? po co? 
dokąd? a 02: Ad ygh 
A niezawadziłoby starego posłuchać? 
Quod Senior loquilur, omnes consilium 
putant. PASI HSBYYI 

— Ale nie lepiejżebyś zrobił professorze 


| kochany, żebyś ty z nami poszedł? — spy- 
Wysiedziawszy znaczną część dnia nad. 
Seneką, a parę godzin poświęciwszy lekcjom 
łaciny którćój uczył jakichś malców dobrćj 


tal pan Joachim, — wieczór cudny, prze- 
chadzka rozmowie nie wadzi, ty i tak sie- 


dzisz do zbytku. Nas tu trzech przeciw je- 


dnemu sedentarjuszowi 


perypatetyków..... ot! 
chodź z nami. 


Malutkiewicz z razu stanął jakby uderzo- | 


ny argumentem. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) | 


DODATEK. 


Narzeczoną także niemnićj od kochanka strwo= 


wsżystkie lornetki zwróciły się ku nićj, Położenie ` 


potyka i ta próba przypominająca średniowiecz- : 


RBA zł) > ag OS OR 


pozyskania. zawczasu kochankom umysłów zosta-. 
jących .pod'wpły wem urody. narzeczonćj. i tćj .20-, 
5łnój- miłości; która ilekroć się poznać daje, 
ak żywo przemawióśdo w$obrażni Mieszkańców 
półwyspu, w „których mił MR ZA Lea gma 
naj rzedniejszemi gzyunikami J-zajęciem żywota. 
Jakoż pomimo niezaprzeczonćj mierńości utworu 
zaledwie odznaczającego „się. parą; „oryginalnysh 
ustępów, obsypano nową operę, tak zapamiętałe- 
mi oklaski, iż zdały, się powracać pamiętne na zaz 
wsze wieczory pierwszego przedstawienia Normy 
Belliniego lub Zrotałora Verdego, których Rzym 
zachowuje uiewygźsłą pamiątkę, „, $ 
„Pośród sypiących się kwiató. R dada 
śliwiona para wygladala jak, 0 ln ieńce staroży: 
tnych e AE w obłoku, kwięcią midtanego 

nà ich drodze... Czoło ich było się. rozjąśniło I 

k Hype en rio a DAAD eau korban hodRERRA sen 
k Joreenny rumienięe, jakim wschodzące szezęšcie 
| zwykło kwasić jagody YW ARBE ABERAT CA y; 
Wszystko. wkołornićj było weselem, światem, ur 
pojeniem, tem Wicke te im „| arda eieapodeiny 
i AR Ojomnoseh ryapaczy,uciękaly w oddal przed 
-4a duszna pogodą pełną, miłości, i błogosławięń- 
stwa, D a aers MA 
f'samo: 

trwalaoą 
scenę; 


WO 8IWaTĄ odè 


arki opie sig 
byli jednem spofrzesiew z przetynych, końców 
AEANKE kotRamnwioh REAN AWIR Prad eRe 

Eutilieznos:t 


By 
RES naszych bezbar vnych czasach. pol »ycżaej 
Wg zebiegów,. ARDO 


Y 
g* 


JBI 


balów, w Rzymie, ale sa za to zgromadzenia, któ 
re. nazywają. conpersaziani i okazale (wie zętne | 


ków... SPORA NA AEÓRO KŁLCE SYS 
j awatach, da RAY i 
1e 


*»oqeromafch salonach rzymskich, (gdzie ,praw 
¿Wszedzie zac 

Ji. wysokie, złocone, krzesla dość podobne do) 
s onów i równie złocone lastyczi 

aie mana BRAKI AP ORO WL ROPYOŚRE aie P 

i iným nieporżą i ; 9 


azadzooaw" do:pogadankyisdowagipoyph „AYAJĄ I 
złych, zwi Ah sztywnych) 
-ymetrycznić ustawionych meblach, całe 7 gr 
dzenie siedzi równie sztywnie i zimno, „winiekbytn 
-Dawet powiedzjcć że nię, zgromadzenie, deaz samej 


W przyję- 


ty 


ciach damy tzyihiskie otza wielką linge" lei 


IBIZNO1 .1U'] 
a tego ro- 


ia 2 MY osi Siehl isis ©; 
słychanój wartości, "Mie BY, juž kil! e) 
GR u xięcia, de Grammout posła 


5 


lnie: j 
PAS W domu Bonaparte, hr. Macehi z,.domu,Chi+ 


gi, 


| czością przeciw; poruszeniu buntownieczemu w Serr 


N 


ley;angielka j 
zętwertyńska 


i fidu zcudzoziemek ząś miss „Stan 
| mia O Aha W 
zę 


günakowoziz powodu. niebezpieeznój cho- 
ś DA ię th E AP bag M 112 a3 
rohy gné Doria, sprowadzić. mogacój, żałobę 
w łomu Borghesów blisko z nią spokrewnjonym, 
tudast we wielu innych rzymskich domach, pale 
tę nie, przyszłyby, do skutku. Zresźta jana cześć 
toarzyatwa geymgkięgpzod,; kilku tygodni, Jest 
iugi; żałobie dla śmierci xięcia Jana Torlonia; 
syaowca sławnego. bankiera. Nieboszczyk znany 
był wę Wioszeph; z, talentu. swego „do, poszjii 
aSa improwizacji nowszęchniejszego na Auzon: 
skim polwyspie nizli gdziekolwiek ipdzićj;, ale, mi- 
lošéiwłáspay jego, cierpiała. z przyczyny, prayzo- 
dzongj ulpmuosci; (bo wiem był, garbaty m), przez 
szkadzającćj mu niemało w powodzeniąch, jakie 
mh znakomity talent zapównjał, w kołach włos: 
kięh, a szczególnie w, towarzystwie kobiet nozmi, 
łowanych.tutaj w poezji tyle. prawie, Ale, niebo: 
szęzyk rozniiłowany. był wy nich samych, 


-9[88 i toy n0so070 PEOD S AAE TOS S WIMBI A S 

; I < k R4 A Drag NEA] 
WADOMOSCIEZAGRANICZNN 
-U8 ' A PLECACH „2 RIR 8: sd rigel 
-bW dod 6,25, gr agd ni iais W edlugrotwzye 
mavythxtus-wiadomości z Belgradu z dniasdzię 
siejszego, po ogłośzeńiu xięqia Miłosza Obreno- 
wicza.xięciem: serbskim, utwórzęmy: został scząd 
tymczasowy: złożony z Graraszanina, Horkui Ugriar 
cha, Po uśmierzeniuwilitaraćj kontrrewołucji,przys 
Wfócóny został posządek. KMiążej Alexander znaj- 
dówałysię Idotądywstwierdzystureckićj. sowalisd: 
es Wiio die %%.28,g0 ud mi a (po: poludniu). — 
Dżisiejszą,Oestr. Corye$4p, mówi z wielką stąnow: 


Bjivžada aby prawa, Porty: zostały ;zabezpieczo- 
agmi il daje; poznać, że. Austrja bylaby! gotową 
pośredniczyć, w; negoćjacjaehy. Prócz tego «dzien; 
qniksten|donosi, Zeze strony Austeji przedsięwzię- 
áe zostały: niejakie militarne śradkiiosttożadści.|, 
|sdbocnd yin +26cg rm dznst ać  Otneg mana, ta | 
iwiadomości z Kalkuty 22 listopada że, Nizamite | 


| Clan, skazany na dożywotnią deportację „został 
| ałaskawiony. Posiadacze, żiemscy «w Oude sgor 


raz lczbićj korzystają zoofiacowanóćj im iamtestji. 
słaZskkong(Kong=16 listopada donosząe Wzpółwo: 
<nyciokręgach Chia:powstańcy: | znowu, wystą: | 
„pili zbpówodzeniem:s .Bazon Gros wrógiłjuź 4 Ja- | 
panjiss Taryfa zostala już z, kommissarzami ckiń+ 
skiemieogołow ostwegulowana. Poszałątwieniu/nie- | 


( wołoskiemi./ Niermożemy dziś jeszęze. ocenić wą-| 
cdności tych pogłosek, Wiadomo że zSewbji otrzy -| 
omanorbardzo ważne nowiayina b ob issigsewoau | 
so Kiążegiy ogorides dawny skajńakaa Mołdawji, 
- przybyły do Wiednia, spodziewany jest. w przy- 
-szbymstygadpiau w.Patyżu:ob w onysoowie olsw | 
ed Doni Vasen Guidea gubernator.Mozambiku; zo- 
o$tał przem rad swój odwołany.» Srodek ten: jest| 
:skutkiemiajewykonania praskry poji dworu lizboń: 
skiego: w.przedmiacie oswobodzenia murzynów. 
- akta zarzucanestemu urzędnikowi, miały zostać 
awpęłnie świeżo odkryte: v ) pe R 


| łożył kantor hand 


jb i najpiękniejszych pałaców, w Rey- | 


„Dowiadujemy sie:z ostatnićj poczty zmorza in 


dyjskiego, że jed 


handlowy w Turan, „Prócz tego ostas 
tnje wiadomości z Kochiąchiny donoszą, że przes 
sladowanić przeciw: chrześcjanom rozpoczęło się 
na. nowo, i żę trzej duchowni hiszpańscy, których 
imiona są, wymieniane, zostali Jak jeńcy zaprowa= 
daenj AN: STOHSZGEUBA, ob będ otom sia idwskasd 
„„Przypomną sobie. czytelnicy o okropnym. dra- 
macie który, miał miejscć w Algierji przed kilku 
miesiącami. Rodzina kolonistów została; Wymor- 

Awana przez.Arabów , jedna tylko. młoda, dzie- 
wczynauszła z życiem, Ale straeiwszy obie ręce i 
wzrok. Lo mieszgzęśliwe dziecię nazwiskiem, Au: 
gustypa, Gilzon, zostala przywieziona do; Francji, 
Xjaze Napoleon odwiedził Jaji zapewnił jej przy ję- 
gie, do jędaego domurzdrowia i roczną, peasję;... 
„„Mowią o utworzenin:notarjatu „w AJgierji, Moa 
wią, takze że, mer Algierji, pan dg Gaurrois, ma Zos 
stac zastąpiony przez paua Sarlaade, jednęgo znaj, 
bogatszych naszych kapitalistów w kolonji afry+ 
sańskiej., Xiąze Napoleon zaprowadził w tym. krar 
ju próbę nowego systemu wyborów municypal- 
nych, Jenerał, Mae Mahon. który „przybył do: Pa- 
ryża aby, znajdować się na zgromadzeniu marszał- 
kow, wkrórce uda się z powrotem ma. miejsce, swe- 
58 „dowództwa, 'febbo, sig ao z O DB 1558 
p Mówię „żę zmmałemi bardzo wyjątkami nie, bę: 
da rozdawane àzdery cywilne z okoliczności noz 
wego roku, ale to możemy zapęwnić, że wielu de- 
portowanych do. Algierji, będzie mogłe powrócić 
do Francji jeśli podadzą 9 to Prosbę, Wymienia 
ja,panów Mule i Castegil, obu skazanych za ad 
miojstracji jenerała Espinasse. „Bardzo pożądanem 
byloby, żęby .zatartoostalnie,ślady skutków iwy- 
konania przepisów.prawą;o bęzpięczeństwie pus 
blicznem, „które, i;tak „zacierają, się, zupełnie „we 
wspomnieniach „wuseżstocdonh PEPE 
, Słychać że tozpoczęte zostały.negocjacje przęz 
Jęneralną. dyrekcję, muzeów, względem, nabycia 
muzeum, Campana, jednega. z najpiękniejszych.i 
najkompletniejszych, zbiorów dzieł.sztuki, jąkie są 
znane. Wiadomo ża muzeum: Campana: znajduje 
się w Rzymie. nod sosta ops wolde Helge.). 
BAB). wiór, aiei oda Nada ść WAR 
y Madryt 20, grudnia. Ol dwóch tygodni jak się 
rózpoczęły posiedzenia prawodawcze, ani korte- 
Zy% .A0i|gabinet nie.odznaczyli się. żadną iniejaty- 
wą, „Jzbą depntowanych zajęta.jestsprawdzaniem 
wandatow, ja senat macha, pałaszem w powietrzu. 
Nie amiemy dobrać Jepszego „wyrażenia na okre- 
ślenie. rozpraw, wywołanych, w,senacię przez roz- 


en dom francuzki w. Marsylji za: 


H 


waityeh jeperałów,a mjedzyinnemi jenerała. Sanz 


i Erim » Jenerał „Sanz (ząprąponował, wotum, na- 


| gany Przeciw, gabinętowi,,że pogwałcił prawaipro,- 
| stujac ii poprawiając, listy. wyborcze. W, kraju, 


gdzie, wszystkie gabinety, i administracje mają na 
somienin więęćj aiź jeden, grzeszek.tego rodzaju, 


a.jednak.od tego.ani, ich głową zabolała, było, to 
zupelnie niewłaściwym wyskokiem i, sam autor 
sofnał swoaję-propozycje., Nie więcój., szczęśliwe 


byłe, wystąpienie jewęrała, Prim. „Rząd hiszpański 
wysyła, jak wiadomo; eskadrę do, Mexyku, dla a- 


trzy mania; zadość uczynienią.j„wynagtodzenia za 
krzy wdyji obrazy wyrządzone jego żiomkom. |zą- 
| Powiedział tę wyprawę «w. mowie zagajającćj po- 
| siedzenia kortezów.; Jenerał Prim, który ma.oso- 
'bistę stosunki.z„Mexykięm, zaproponował „wy.3e- 


narię naganę tego kroku. Zapewne” nie.miał on 


dunega cela, prócz powiędzenia; odznaczającój się 


mowyi powiedziąwszy. ją,. chciał. pofnąć swoję 


propozycję. Ale senat obstawał, przy, głosowaniu 


i jenerał (Prim, pozostał, sam. jeden. ,z,śwoim gło- 
Subi sdosigęom beldysiasu : ni We 

Te.dwą ataki, pochodzące, z dwóch stroń wprost 
przeciwnych, były, przędwczesne, i, tylko wzmo- 
cały, gabinet marszałka, O'Donnell, „Bowiedzieli- 


Amyajaź, źewwiększość, kohgressu nie była, właści- 


wię.mówiąe, miwisterjałną. Należy ona do stron- 
nietwa konserwatystów o tyle; tylko będzie wier- 


wą gabinętowi; ailen- pozostanie, wiernympoli- 


tyce konserwatywaćj. Otóż, dętychęzas„t0, stron- 
nictwo panowało w naszćj lzbie; było ono repre- 


-s0utowane W, krześle pręzesowskiem przez swego 
edniekana i; patryarehę. p. „Martinez „de la- Rosa i 


dotąd:nie ma ono żadnego. ważnego. powodu od- 
jecią swojćj pomocy: marszałkowi Q-Donnell. 


povfesli marszałek stracił; już niego pola, jeśli nie 
-adaję'się być już. otoczonym tym samym urokiem, 


jakim mógł; się pochlubić ow. pierwszćj chwili,0b - 
(jęcia: władzy, sam [sobie a. nie; swoim (przyjącio- 
łom, ani.swoim „przeciwnikow,, powinien winę te- 
go przypisać. (Zdaje. się,że marszałek wyobrażał 


wąs | sobie, | że. „qzłowięk „pojedynczy, może; stanowić 


e | 
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stronnictwo rządowe i obejść się beż wsżystkich 
swoich bliźnich. Jego programiem, który zaczyna 
zńiowi powtarżąć, może niecg zapóźno, jest to, 
Że on nie jest ani moderatystą, ani progresistą, co 
tyle uczyni, jakby powiedział że jest O'Don- 
nelistą. »Ja, powiedziała Medea, i to dość.« Po- 
każałó się, że tó nie było dość dla Medei, a tem 
bardzićj nie może być dość dla ministra parlatnęn- 
taroego i kónstytucyjnego przynajmtiićj tak dłu- 
go, dopóki istnióć będą konstytucja i parlament. 
Marszałek O'Donnell, o ile możemy sądzić o jego 
aktach publicznych, zdaje się posiadać tempera- 
ment eokólwiek nie dający się zgodzić z formami 
rządńi umiarkowańegó. I tak widzieliśmy go nie- 
dawno, jak za jakąś nominację, podpisaną bez je- 
go wiedzy przez królowę, zamiast wszelkich in- 
nych argumentów, wystąpił ze swoją i całego 
swego gabinet dymissją. Biorąc porównanie z po- 
spolitego życia, coby powiedziano o małżeństwie, 
w którem za najpiewsżą sprzeczką proponówano- 
by rozwód? Powiedzianoby, że to małżeństwo 
niedaleko zajdzie. Marszałek O'Donnell sądzi mo- 
że, że wzmocnił swoję pozycję przez to nagłe roz- 
winięcie energji, ale nam się zdaje że się myli. — 
Pobliczność nie przypuszczała żeby jego zawód 
mihisterjalńny mógł się skończyć tak prędko, ow- 
szem sądzono, że on nie oddali się nawet gdyby 
go o to proszono. Sam on zniszczył ten urok i o- 
swoił publiczność i koronę z tą myślą, że można 
się óbejść beż niego. -. ad 

Pomiędzy kwestjami dotkniętemi w mówie przy 
otwarciu posiedzeń, jedna bezwątpienia wkrótce 
wywoła waźnó zawikłania. Mówimy tu o stosun- 
kach z dworem rzymśkim. Gabinet włożył w u- 
sta królowćj, że'dała instrukcje swemu ambassa- 
dorowi przy dworże Ojca świętego, wżględem 
negocjowania nowego regulaminu w przedmiocie 
przedaży dóbr duchowieństwa. Tymczasem am- 
bassador kiszpański przy stolicy apostolskiej, p. 
Rioś Rosas dotąd znajduje się w Madrycie i cią- 
gle zamierza wyjechać na swoją posadę.. .. jutro; 
przytem nie ma tam co na hówoó regulować, po- 
nióważ nieporóżumienie między dwoma dworami 
zostało uregulowane przez konkordat 1851,4 po- 
wtórnie przez konweńcję zawartą w roku 1856 
przez p. Mon, ówczesnego atnbassadora w Rzy- 
mie. i ; 

„Nie ma powoda rozpoczynania nowych nego- 
cjacji, chyba że rząd hiszpański chce na nowo 
rozpocząć przerwaną sprzedaż dóbr kościelnych, 
a w takiiń razie wiemy zgóry, że Stolica apostol- 
ska nie żezwoli na td. Dwór rzymski, jak wiado- 


mo, nie okazuje się tak niepolitycznym i nieugię- | 
tym, żeby nie przyjmował faktów już spełnio- | 
nych, kiedy tych faktów odrobić albo naprawić i 
niepodóbna i mamy tego liczne przykłady wje- 


go historji. Ale zbytecznem byłoby wymaganiem, 


żądać od niego, żeby sam poddawał się skutkom 
gwałtu, który mu zagraża. Przedaż dóbr kosciel- | 
nych £ zupełńeń wynagrodzeniem, jest to środek, | 


którego można bronić w ińteressie samego nawet 
kościoła i w tym duchu był on pojmowany przez 


ludzi politycznych bardzo konserwatywnych, jak | 
naprzykład p. Bravo Murillo. 'W kraja tak jak 
Hiszpanja wystawionym na częste rewolucje, rząd | 
radykalny nie łatwo potrafiłby się oprzóć pókú- 


sie sekularyzowania zupełnie dóbr kościelnych i 
uczynienia z nich patryotycznego źródła. Kościół 


w latach 1840 i 1854 nic na tem nie zyskał że, 


miał dobra. Ale jest to kwestja, w którćj on sam 
powinien mićć pierwszy głos w kapitule. Nie na- 
leży przypuszczać, żeby stolica Święta mogła ta- 
kie sprawy traktować arbitralnie z rządźńii, i że- 
by w tym przypadku naprzykład mogła obejść się 
bez współdziałania duchowieństwa hiszpańskie- 
6. P. Mon w czasie swojej missji w Rzymie, po- 
trafił zamknąć tę kwestję i bardzo nieroztropnie 
jest że śtrony gabinetu, że ją na nówo otworzył. 
" dmdependance Belge.) 
l PAN DoJ uE; 
Względem nowéj wyprawy do Oude, pisze pan 
W: Russel do Timesa z obożu' pod Parzaidópore 
14go listopada: 

d czasu ostatniego mego listu, pacyfikacja te- 
go kraju wielkie uczyniła postępy. Nie może nas 
to dziwić, jeżli niektóre gromady potrafią umknąć 
przed naszemi kolumnami i późnićj pojedynczo 
szerzyć mogą niespokojności, zawsze tu główna 

"sprawa wkrótce różstrzygniętą zostanie. Nie na- 
leży zapominać, że królestwo Oude jest tak wiel- 
kie jak Irlandja. W jego zaroślach i trzęsawiskach 
(żonglach) mogą sta tysięcy zbrojnych obozować, 
wprawdzie nie wielkiemi massami, ale jednak tak, 
że dwie lub trzy małe gromady w każdój chwili 


| w jalią Wislla półądźydsię mógą. Kozmai sżyb- 
4d pa obia Dante bAa GA EDIO jek 


«iw panująceimu xięciu. Chociaż biechcielibyśmy | 


e płodów ziemsk 
stanowią dla nich obfite spichrze, a każdy stru- 
myk daje sypojowi dostatek napo TAI jedynie 
z poźwolenietn naczelników do których drogi przez 


te żongle i ukryte w nięh twierdze należą, zbroj: | 


ne gromady moglyby, się tam długo utrzymiywać 
w ukryciu. Wprawdzie stary xiąże Wellington 
podał za zasadę, że najlepszym rodzajem strate* 
gji w Indjach, byłoby te Żongle krok za krokiem 
wynisźczać, ale w sametn państwie Oude pótrzeba- 
by na to przyńajtnićj 25 lat. Dlatego soy wiel- 
ką zasługą nasżych dówódców, że nietylko twier- 
dze niektórych naczelników szybko do poddania 
6ię zmusili, ale nawet skłonili ich do zrównania 
z ziemią tych swoich fortee, rozbrojenia podległych 
sobie ludności i uspokojenia swoich okręgów. . 

Według tego to poprzedziło, pana William Rus- 
sell, zdaje-się sądżić, Że ci naczelnicy nawet po 
oddaleniu śię anglików, starać się będą o wstrzy- 
manie swóich podwładnych 6d powstania, lub 
przytłumiać mogące wybuchnąć zawichrzenia. Zre- 
sztą w dalszym ciągu tego listu, nazajutrz dopisi- 
nym, pań William Russell przyznaje, że nawet 
z Ametja,najwaźniejszćj z dotąd otoczonych i zaję- 
tych twierdz, sypoje jeszcze przed rozpoczęciem 
oblężenia umknęli i jak zwykle ukryli się w źong- 
lach. Działa poprzednio zakopali w ziemię a an- 
glicy nio nie zajęli tylko puste mury i samego tad- 
żaka. (Neue Pre Ztg.) 

SER BW A. 

Belgrad'16 Grudnia. Wiadomo jaż jest'czytel- 
nikom, że bogaty dzierżawca soli Misza Anasta: 
ziewiez, został mianowany prezesem zgromadzenia 
narodowego, a kapitan okręgowy (naczelnik) Mi- 
chailewicz, vice-prezesóm.” Bogactwo Miszy, które 
tu poszło w przysłowie, od pierwszych chwil za- 
wiebrzeń w Serbji aż do dźiś, odgtywało bardżo 
ważną rolę i tylko przez nie wytłómaczyć sobie 
móżna, źe on który nawiasem mówiąc ani wyż- 
szych zdolności nie posiada, ani osobiście dla sie- 
bie nie cieszy się bynajmnićj sympatją ludu, prze- 
szedł szczęśliwie wszystkie fazy serbskich Zawi- 
chrzeń i dałeko lepićj potrafił się utrzymać na 


wspólnicy Garaszanin i Wuksicz. W téj chwili. 


czynią się przygotowania do sereńady ż pocho- 


wicż w razie zmiany panującego, jest kandydatem, 
który jako następca na tron, mióć będzie za sobą | 
większość haroda. W takim razie zaś,—tak mú- | 
wią osoby wtajemticzone—zapewnie zrzecze się 
on tronu na: korzyśćśwego syna Michała. Nie mo- 
żemy przy tój okoliczności his wspomnuićć, że by - 
ły xiąże Miłosz, dość otwarcie jest oskarżany że | 


nie był obeym poprzednićj agitacji przeciw xięcia | 


Alexandrowi Karageorgewicz, a nawet w swoim 


bardzo znaczóą summą ka poparciu rewolucji 
w Serbji, posłużył osobom które: późnićj okazały | 
się zawikłańemi w processie 6 spisek stanu prze-| 
przypuszczać możliwości”gwałtownego wybuchu, | 
nie móżna jednak zaprzeczać, że wzburzenie coraz 
bardzićj się wzmaga, a ponieważ wszystkie wła- 
dze od xiążęcćj aż do najniższej bardzo są zachwia- | 
ne, nie wyłączając Garaszanina, Wuksicza i mi-| 
nistrów, czyli ianemi słowami ponieważ powsze-| 
chnie panuje brak energji i rozpirzężenie zupełne, 
przeto wichrzyciele i krzykacze tóm śmielćj a na- | 


ozątku ostatnich zawichrzeń, odgrywają tu więcćj! 
niż dwuznaczną rolę, śmiało wnosić można że oliy- 
ba cudem byłoby, gdyby ten garnek około którego. 
tylu kucharzy poddmuchaje ogień, nie wykiprał 
nareszcie. i ohpAUl g: Zeit) 
— Według depeszy telegraficznój zamieszczo- 
nćj w Preussische Zeitung: Skupczyna w dnia 22 
grudnia zażądała abdykacji xięcia. Xiąże zapytał 
konsulów o zdanie, a ci oświadczyli że nie są 
upoważnieni do dania swojćj opinji, poczem xiąże 
jeszcze w dniu Zzgim wieczorem udał śię dla bez- 
pieczeństwa do twierdzy tureckićj. To spowodo- 
wało Skupczynę w dniu 23cim b. m. z rana do 0- 
świadczenia, że xiąże który pozostawił kraj bez 
rząda i jako zbieg winien być uważanym, zostaje 
z tronu usunięty; i do ogłoszenia xięcia Miłosza 
Obrenowicza pariującym xięciem. To'zostało'ogło- 
szone zgromadzonemu ludowi, który okazał naj- 
żywszy zapał. (Według telegraficznój depeszy 


O OWOZMATTOSCH 


powierzchni wzburzonych wałów niż jego dwaj | 


„sztórze T 


i 


czasie wprost utrzymywano w Belgradzie, że oai 
| plina. | 


wet zuchwalój występują. -Dodawszy'do'tego że | 
"obce mocarstwa u między innemi Francja, od po- 


A. „JTa.> FU 


z Wiedńia 24g6 grndniń, tląłe Alexandus bady 
| kował jaź w dniu 22gih gradnia.” "| PORE AR: -. 


0 DZIENNIKU PODRÓŻY PO ŹMUJÓŹI I LITWIE, 
„ODBYTEJ 1856 R. PRZEZ DRA TRIPPLINA. . | 
fajowo ząkabszedte) uneni AREST 

u. 5-0 (aira Nr Kroniicztaj 088 

Zachodzi ta wielka pórńytka, gdyż „za przy- 
czyną RFÓlA, Alexandra, — Howi Michał. Baliń- 
ski, — i Mikółaja Radziwiłła, wyłnatówano pię- 
kny kościół Bernardynów, a przy nim jednocze - 
śnie prawie ów kóściołek świętćj Anny, ściągają” 
cy dotąd'ókó widza pięknością swego stylu ġo- 
tyckiegó.* (p) Tuine domniemanie istnieje, że teń 
kościół PA: W 1581 r. dokończóńymi poświę- 
conyfii 08 a” o j 030 N < ) Dr OP SM 

-„Mófaster i cerkiew prawosławńe Świętćj Troj- 
cy— tak się wyraŻa pan Tripplin — Żióżońć 
w pierwsżćj połowie piętnastego stulecia, przez 
Jaljannć xiężniczk; Twerską, drugą żonę wiel- 
kiego xięgia Olgierda." (q) a NEJ 


„1. ta żachodzi pomyłka; k tóbikąrze ruścy'utrzys 
mują, że Maija xiężniczka Witebska, pierwsza om < 


ATO, 


na Olgierda, kazała postawić pierwszą cerkiew 
pod tytałórń AOR inni z48 budowę tój 
cerkwi przyzńdją. drugićj żóńie wielkiego xięcia - 


litewskiego, Jnljannie xiężniczce Twerskiój (©: s 


Bądź do bądź, mylnie utrzymuje pań Trippli 
jakoby cerkiew ta żałożoną była w piórwszćj pó- 
ME a wieku, kiedy Juljanna, druga 
żona Olgierua, umarła w monasterze Ćzernie w Ki- 


! jowie w 1393 roku. ) 


Pai Tripplin twiórdzi, jakoby Święty” Kazi- 
miórz, w cda 1469 Zańidwić kościół Berland - 
nów (8). Święty Każiriierz urodził się w 1458, 
niepodobna zatem, aby w jedynastym roku życia 
już fuńdówał kościoły. (t) yk 
- „Wspańtały ogromem kościół 
gdyś Dotiinikaiski, założóńy p 
AC AA M 

Tak ittzymuje pan Tripplia, gdy tymeżasem 
nie Rizifiibró Tikien bAi ale TEST A ai: 


6. Ducha, nić- 
zez Kazimierza 


der sbrówślkńwszy w roka 1501 a Pólskida Wil. 


na Dohiifiikśńów i na miejscu drewniśfiego h 
śtiola w. Bucha wżniosłeży nowy z tiiru, tam 
Ma Pa NE 251g an WEST RE 


| ich ódadził, (w) 
dniami, która ma być dziś wieczorem wyprawio- | 
ną dla Misży, On ze swojćj strony naturalnie wy- | 
stąpi zapewnie z obfitą wieczerżą. Obecnie mie ; 
ulega już pewnie wątpliwości, że Miłosz Obreno- | 


„Znśleźkiśmy = mówi pam Tripplin—w WH- 
ztor! itafzy, żakońników pełnych s 
którzy niie dobrze znali z dzieł moich vi 2, naj 
większą przyjęli serdecznością.* (x) z 

To mi Pizypołłiińa, iż przed dwudziestu lat 
xiąże Paweł S., jeden ż potomków żałóżyciela te- 
go kościoła, będąc tah pewnego razu na Mszy, 
gdy po skończoneń nabożeństwie spotkał się we 
drzwiach z xiędzem Trynitarzćm i wlicza śię prze- 
konać o jego ćrudycji, zapytał: „Kto był funda- 
torem tego kościoła?* — „Bóg % nim, odpowie" 
dział Trynitarz, nie wiem.* — Dziwna to jednak 
rzez, iż tamtejsi kiężą nić wiedzą, kto był ich 
fundatórem, a żnają z dzieł pana, doktora Trip- 
| ,Pah THippliń Kazimierza Sapiehę, fundatora 
wielu kościołów i klasztorów, zwie jaź w r. 1693 
xięcióń pafistwa o ia gdy wiadomo, iż 
RY Gł na sejmie 1775F. Sapiehowie dyplom xią- 
KOOV OODI RÓ GK ODA NODE 
„Dziwi się pań Tripplia, Że na zapytanie: gdzie 
leży dolina najpiękniejsza w świecie? nikt w Ko- 
wnie odpowiedzieć nie uniiał. Gdyby się był po 
prostu zapytał: gdzie leży dolina Mickiewicza? 
każdy dorożkatz, żyd, baba, każdy przechodzący 
ulicą byłby mu ją wskazał, 755 - 

„Widzieliśmy ztąd zwaliska zamku Barbary, 
na pół zatopionego w nurty Niemna, na pół za- 
mieszkałego przez iawalidów.* (y) 


»(p) Baliński Star, Polska Tom IIL str. 155. (Alexan- 
der: wstąpił na tron 4492, umarł 4506 rokn./' v» 

(q) Tom I str. 149. og dal. nai 

| (1). Baliński Star. Polska Tom1II str. 128: 

(s) Tomx;1 str.,137, sojsbiw sia g 

(t) Nie; święty Kazimierz, ale ojciec jego Kazimierz 
Jagiellończyk, król polski, wezwał zakonników. Min>- 
rytów, Berńardynami zwanych, do. Wilna, gdzie im 
nadał do zbudowania drewnianego kościoła i klasztą- 
ru. rozciąglą dolinę, z kilku na nićj domamiiłąką. Ko- 
ściół zbudowany został i poświęcony następnego roku. 
Piękny zaś murowany kościół, do dziś dnia istnieją- 
cy.jwystawił król Alexander, (Staroż. Pol. Balińskiego 
Tom APSR 4547 955)01 Pore 164 | og 

lu) Tóm I str 129, 0 ta 
(w) Star. Polska Balińskiego Ton FIL str. 466, 
(x) TomT str. 462." igsnod riuob s ol 

(y) Tom Isti, - 
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_ zu prawie nie potrzebuje.“ (a) 
Odpowiem na to najprzód, że Niewiaża nie jest 
siEumieniem, ale rzeką; nie,pędzi z serca, Źmój- 

dzi, tylko początek swój biorąc w; Wiłkomier- 

Źmójdź od Litwy. Co 

Się zaś tyczy urodzajńości 'źmójdzkićj ziemi, nie, 

ymuję jéj bynajmniój, ale zaprzeczam aby. nawo- 

rawie nie potrzebowała: Wiadcmo; że z ca- 


dzi.“ (b) 
s Poem Żmujdzi nie św. Jan Nepomucen, ale 


o| być zamek królewski, mogła 


j ame TOGN ; 
|| »W roku 1817 Kowno liczyło tylko dwieście, 


domów, a dziesięć tysięcy ludności.“ (z) 


techaj mi autor wybaczy, ale- ujął w- ilości. 


domów, dodał w stósuuku ludności. 


„Nie opuszczamy, — mówi pan Tripplin, — 
Niewiaży, cebyba, tyłko na-chwilę. - Strumień, ten. 
pędzący z serca „Zmójdzi, wije się pomiędzy naj- 
milszemi, żyzniejszemi 'od. sandomierskićj. ziemi,,. 
wzgórzami. Istotnie, - 0'Żyzności tutejszćj. trudno 
sobie zrobić wyobrażenie; tu pszenica najlepićj 


sip udaje, a ziemia tak jeszcze zdrowa, że nawo- 


kim powiecie, odgranicza 


trze 
liċ 


nié Hocodai bynajmoićj z doskonałego gatunku 


_ ziemi, ale z jéj uprawy. Gdyby obywatele tutejsi 
poetów swoich rok rocznie od deski do deski nie 


przykrywali nawozem, w niskich. zaś miejscach 
nie odnawiali ciągle rowów, możeby: chleba nie 


* mieli, Chwalmy ukraińską ziemię, ale na Litwie 


i Zmujdzi chwalmy raczćj mozolną i wytrwałą 
prate mieszkańców. 


; Autor dziennika podróży zauważał: „że. przy 
drogach jest niezliczona moc Bożych mąk różne- 


Iształtu, a najwięcćj wysokich słupów z szop- 
Ja wierzchu, w którćj umieszczony jest po- 
Bag świętego Jana Nepomucena, patrona Źmuj- 


św: Jan Chrzciciel. 
¿Co się tyczy Kiejdan, pan Tripplin wyjątkie 
distu, umieszczonym jeszcze w 1856 roku w Ku- 
rjerie Warszawskim, wychwalając. może. na 
warłość pałac i ogród kiejdański, dobry skut 
sprawił, zachęcił. Odtąd upiększenie tego” - 
señ tak tączym postępuje krokiem, iż kto wie czy 


zeżasem 'nie sprawdzą się prorocze słowa pana | 
(rive; nazajotrz po bitwie pod Wilnem, czyli 20 


doktora: Pałac i ogród mogą współzawodniczyć 
z mijświetniejszęmti siedzibami zagranicą. (c) 
_ Fomiędzy arcydziełami sztuki, znajdnjącemi się 
"w Kiejdanach, pan Tripplin wychwala. „Portret 
Się Mikołaja Radziwiłła, który zwie kopją z o- 
tygmału Rubensa, znajdującego” się: w Ermitażu 
petersburgskim.* (d) 
‘Azeez się jednak ma zupełnie inaczćj. Stanie- 
cz, officer od inżynjerów, niedługo przed swo- 
ję Śmiercią zdjął prześliczną kopię z oryginalnego 
©razu Rubensa, będącego w Petersburga i prze- 
:> ją ojcu swojemu, marszałkowi Staniewiczo- 
Byta to-dlą nieutulonego w żalu starca jedy- 
po syńu jedynaku, pełnym nadziei 
nłodzieńcu. CER 
Miałażby to być ta sama kopja z oryginału, 
„ tórą pan Tripplin podziwiał w Kiejdanach? Nie, 
obyć nie może, gdyż są pamiątki, które- się 
ie ustępują nikomu, zkądzeby więc tam się wzię- 
aP chyba że jest kopją z kopji. ; 
“Pan Tripplin powołany jako łekarz do Upita- 
>k, gdzie mały synek hrabiego Karola Zabiełły 
tocno był chory: „Kazałem, mówi, postawić pi- 
twki, i mimo że miejscowy iekarz utrzymywał, 
i pijawki tak osłabionego pacjenta mogą zabić, 
„rzecież na moje usilne naleganie, postawiono 
ijawki i pacjent od razu uczuł się zdrowszym.* 
)» Tak utrzymuje p. Tripplin, a jednak nieusłu- 
aano go, nie postawiono pijawek i dziecko tym 
»0sobem uratowano. ` 
„Oszczędność jest charakterystyczną cechą 
nujdzinów; ubiera sięskromnie, nie jeździ w wy- 
włatnych ekwipaźach, domu w kosztowne me- 
e nie ubiera, sztychów nigdy nie zakupuje, xią- 
ık nadzwyczaj mało.“ (£) qs 
ea a 
4a) Tom II str. 67. 
, Dom, I str. 74. 
Kurjer Warszawski z r. 1856 Nr. 248, 
) Tom I} str. 79, 
"Tom I str. 87. 
‘Fom II str. 89. 


y 


g Barbara „chociaż w tak krótkiem pno- 
nie miała czasu po temu, ałeniewiem gdzie | rz 
lazł pan Tripplin, iż miała w Kownie swój. 


guberaji Kowieńskićj, najarodzajniejszemi są 
"aty: Poniewieżski,. Kowieński" i Wiłkomier- 
„26 śmójdzkich zaś powiatów, wyzńać nawet 
, że Telszewski i w części Rosieński dosyć 
mma ziemię; urodzajność zatem w tym kraju 


zyznaj , bardzićj rozpowsze- 


3 pr 
chnione czytanie jak na ŹŻmi jjdzi, ale właśnie w ka- 
¿dým z tych domów źmujdzkich, do których pan 


doktór wstępował;, po których o reszcie kraju są- 
dzi; znajduje się mnićj więcćj obfity xięgozbiorek, 
każdy z tawecznych mieszkańców do prywatnój 
czytelni należy, u każdego spotkasz się z polską 
gazetą i niejedną literacką nowością. 

„ Wszystkie prawie źmujdzinki są najlepsze, najv 
wierniejsze żony, Czułe matki i najstaranniejsze 
gospodynie. Lepszych kobiet nie widziałem pod 
słońcem! (g) 

Odpowiem mu na to, iż wielką część życia mo- 
jego przemieszkawszy na Zmujdzi, znam, źmuj- 
dzinki, umiem je cenić, sprawiedliwość im odda- 
ję. Pomimo tego, gdyby pan Tripplin ujrzał był 
ową „Pinnę Syr... najpiękniejszą żimujdzinkę, jak 
mu ogólnie zaręczano, ale niestety! właśnie, na- 
tenczas chorą na ospę i niewidzialną,** (hb), — nie 
dziwiłbym się, gdyby zawołał: Widziałem. najpię- 
kniejszą kobietę pod słońcem, Ale po; kilko. lub 
kilkunastodniowym pobycie w jakim kraju, nie> 
podobna poznać kobiet i wyrzec stanowczo: Le- 
pszych kobiet nie widziałem pod słońcem! 
` Kiedy cała żmujdzka kraina obfituję w legendy 
ludowe, kiedy gruzy każdego nadniemeńskiego 
zamczyska mają swoje podania, czemuż p. Trip- 
plin odwiedzając zamek Giełgudowski, zamiast 
czytelnikóm swoim które z nichpowtórzyć, woli 
przytoczyć jakiś arcy-romantyczny wypadwk,|por 
lecając go za tło do nowomodnego. romansu. — 
W tym to wypadku każe się nam domyślać miło- 
snéj intrygi, odbywa pojedynek w.obee;tój która 
do niego była powodem, poczem zwłoki kochąn- 
ka składa po prostu w kaplicy zamkowój, kachan- 
kę topi w Niemnie. (i) Podobne zdarzenie gdy- 
by nawet miało miejsce, milczeniem pokryć nale- 
żało, cóż dopiero gdy miejsca nie miało? 

Nim zakończę ten i tak zadługbrozbiór Dzienai- 


ka podróży po Litwie i ŹAmujdzi, jeszcze. jedną 


pomyłkę autora przytoczyć muszę: 


|. „Po nad samym Niemnem, mówi, kędy są reszt- 


ki owego sławnego zamku, Bajersburgiem zwa- 
"ego, pod którego murami znalazł śmierć Gedy- 


„min, rańny wystrzałem z bombardy, przez Krzy- 


nazwaskiem Tilman $unpach, o ćwierć mili 
ielony, gdzie widać pale dawne mostu, miał 


się utopić w 1831: roku Valentin. de Hauterive, 


jęterał polski,** (k) 
Odpowiem na'to; że Jenerał Valentin de Haute- 


czerwca 1831 r. podęzas gdy wojsko polskie prze- 
chodżiło-przez most rzucony na Wiljii pod sa- 
mym Kiernowem, kąpiąc się w rzece, utonął. 
Powiedzieliśmy wyżćj, iż pan Tripplinw Dzien- 
niku swojćj podróży, nadto 0- soebie. wspomina, 
nadto się chwali; dodać teraz musimy, Że chcąc 
sobie mieszkańców. Litwy i Zmujdzi zaskarbić, 
wziął się do tego fortelu, iż począwszy od ludzi, 
skończywszy na rzeczach, wszystko bez wyjątku 


| pod niebiosa wynosi. 


¿Pan Tripplinjutrzymuje, że w porównaniu z kró- 
lestwem Polskiem, położenie, kraju romańtycz- 
niejsze, rzeki piękniejsze, majestątyczniejsze la- 
sy; ziemia źmajdzka urodzajniejsza od. sando- 
mierskićj, gdyż pszenicę, 'bez. nąwozu rodzi; ko- 
ścioły  wspanialsze, rozwaliny nawet, dawnych 
zamków więcćj mają. uroku, a ludzie to i bez. po- 
równania lepsi. 

_ Pan Tripplin porównywa rynek grodzieński do 
prześlicznćj panoramy, położenie Druskiennik mat 
lowniczem nazywa, kiedy wiadomo, iż chcąc tam 
przejść z domu, do domu, trzebą tonąć w piasku. 
Serdecznie się cieszy z dobrego odegrania sztuk 
teatralnych Fredry i Korzeniowskiego w Dru- 
skiennikach, a-Scribego w Rosieniach. . „Nie razi 
mnie nawet, dodaje, śpiewność litewskićj pol- 
szczyzny, cokolwiek zą nadto wydatna w ustach 
kalku artystów, bo lubię litwinów i ich intonacje: 
qui aime son' ami, aime son chien." (1) Ale co dzi- 
wniejszego, Że sam będąc doktorem i literatem, 
doktorów i literatów litewskich wychwala. W Ko- 
wnie znajduje, że panny Bernardynki, ódśpiewa- 


Ją wprawdzie przez nos łacińskie hymuy i psal- 


my, ale przejmującym głosem.“ (ł) W Czerwonym 
wn A ~ 


(g) Tom'IT str. 90. 
(h) Fóm II str. 87. 

(i) Tom II str. 207. 
(k) Tom II'str. 224. 
(1) Tom Iszy stron. 68. 
Q) Tom IL str, 5. 


ostatniego zar; 


zaś Dworze tak jest zachwycony wewnętrznem ! 
zewnętrznem urządzeniem pałacu, wspaniałą ar- 
chitekturą kościoła, położeniem miejsca, ogrodem, 
Że się nie spostrzegł, jak mu się z ust wymknęły 
te słowa: „Wszystko jest tu naprawdziwą pańską 
stopę urządzone;'* i na ten raz nietyle go w oczy 
kole: „Owa ogromna flagą z herbem Leliwą, ząa-, 
wieszona na najwyższćj baszcie zamkowej, oz0aj- 
mująca, że „pan hrabia raczy przyjmować czolo- 
bitności sąsiadów,“ (m) ię 

Pen Tripplin przechodząc z pochwał do, po- 
chwał, spostrzegając wszędzie ojcowskie postępo- 
wanie panów źmujdzkich ze. swymi włościanami, 
o tamecznym ludzie tąk się wyraża: 

„Lud na Zmajdzi pomimo wrodzonego, stra- 
sznie mocnego pociągu do bigoterji, jestmoże zca. 
lėj słowiańszczyzny najbardzićj uprzejmy, i-go- 
ścinny.... Na Zmujdzi wszędzie napotkasz lud'do=: 
bry i ochoczy, każdy ci się nastręczy na przewo* 
dnika, każdy ci ofiaruje w swoim domu gościn- 
ność, a nawet każdy się z tobą czem tylko ma po- 
dzieli, nie żądając za to żadnój nadgrody, nie- 
przyjmująć jój nawet jeśli mu ją wbijasz. Słowem 

ud źmujdzki nie uległ jeszcze pod wpływem ego= 
izmu, który wieje na naszą ziemię od wschodu i 
zachodu, jeszcze się w nim jędrneprzechowają u- 
czucia,* (n) l i 

W odpowiedzi na to co p. Trippliù mówi o go- 
ścinności ludu źżmujdzkiego, nięchaj mi wolno bę- 
dzie przytoczyć zdanie korrespondenta Kroriki 
z pod Wiłkomierza: (patrz Nr 267 Kroniki na rok 
1858). „Wiele jest rysów różniących nasz lud li- 
tewski od ludu źmujdzkiego, mówi rzeczony kor- 
respondent, a mianowicie: nasz lud litewski jest 
gościanym, w ogólności dla każdego kto próg je- 
go chaty przestąpi;—lud źmujdzki jest zwykle 
gościnnym tylko dla źmujdzina, i to dla takiego 
który do niego po źmujdzku przemówi, (inaczej i 
rozmawiać, czy to z przychodniem, czy z podró-. 
źnym nie zechce, a więc jest niegościnnym, bo ta- 
ką gościnność można uważać za cnotę wyższą mo- 
że od gościnności, bo przywiązaniem do rodzin- 
nego zakątka, do swego jężyka i swćj wiary, ałe 


/gościnnością w żadnym razie zwać się nie może, 


bo-nią nie jest.* 

Na domiar pochwał adzielonych przez p. Trip - 
plina wszystkiemu co widział i co nie widział w świę- 
tój Zmujdzi, przytoczę jeszcze to, co powiedział o, 
Połądze, którą tylko jakby przez perspektywę uj- 
rzak „Kąpiele morskie w lecie zgromadzają do 
Połągi. znaczną liczbę osób, zwłaszcza 2 Litwy. 
Wtenczas są tu koncerta, bale, pikniki, a dziedzic 


tego miejsca wszystko robi, aby gościom uprzy- 


==; 


jeęmnić pobyt, (0) 

Na tak niezasłużoną pochwałę dlą dziedzica Po- 
łągi, odpowiem słowami korrespondenta z pod 
W iłkomierza, który od dwóch latuczęszczając do 
wód morskich do Połągi, sędzią w tym względzie 
być, może:. „Dzisiaj bardzo wiele osób stroni od 
Polągi, i czyni to nawetsłusznie, gdyż oprócz sku- 
tecznych. kąpieli, nie więcćj tam nie znajdują; czy 
pod względem mieszkań?,, czy pod względem 
wygód?..: czy pod względem przyjemności?.... Ze 
wszystkich jednak niedogodności, największą jest 
ta, iż gdyby kto potrzebował się leczyć ciepłemi 
czyli ogrzewanemi kąpielami, to pomimo najwię- 
kszych wysileń tego niedokaże, bo jeżeli i zdobę - 
dzie jaki kociół do ogrzewania wody, to brąnie 
wanien jest polączonem: z tylu trudnościami, iż 
nikt niędotrzyma i pomimo największćj chęci i po- 
trzeby, będzie przymuszonym zaniechać tój kura- 
cji (jakto parę przykładów miało, miejsce i tego 
rogu), Muszę dodać do tego że Poląga należy nie 
do człowieka biednego, któremu brak środków na 
nakłady, przynoszące najniezawodnićj procenta, 
ale do obywatela nietylko zamożnego ale bogate- 
go.“ (p) 

Czy: Pan Tripplin zaskarbił. sobie ciągłemi po- 
chwałami łaskę i współczucie mieszkańców kraju, 
w którym wszystko wychwala? wątpię. Zasłużo- 
na pochwała jeżeli jest nagrodą, nie zasłużona 
czasami na szyderstwo zakrawa. Jedpa tylko prae 
wda jeżeli czasami ukole w oko, czasami miłość 
własoą upokorzy, nie lęka się pocisków krytyki, 
idzie prostą drogą po którćj nie zbłądzi i prędzój 
czy późnićj do przekonania trafi. 


(m) Tom II str. 38. 

(n) Tom II str. 76. 

(0) Tom Il str. 432. z: 

(p) Korrespondent z pod Wiłkomierza, Kronika 
4858 r., Nr 267. 


va 


= żaszły zmiany, i w domu pana starosty nie tak już 


- wnie musztyna,-'a czasami” i hollenderskiego du- 


SE stypie mogłeś się na 3- | ilo ch exe mpłarzy, sprz 
siadów. Pan mitn s kowskieg o (w kamienicy szp 
' panna podkom ryc ja, eciw św, Krzyża), po złp. 30 z: 
do reszty, ledwo jedaa z rezyd 3 tomy, blisko 100 arkuszy druku obejmują 
została, drugie popowracały do syłający powyższą kwotę fra neo, odbierze exemplarz 
tów również jak wymiótł. Z mło | pa. swój koszt do miejsca, ktore wskaże w Królestwie 
dy poszedł w swoją stronę. Sekret Polskiem w = Sap, ZP. R Ceanna oR 
możnego dostał się do kancellarji nowe AZP St r pasiek A TE 
natora wileńskiego, koniuszy: przystał ża 
ra do kirassjerskiego pułku:konsys 
wnie! “Kapele nawet rózpuszczona 
marszałek dworu, | czyli raczej be 
został. i isidod dO 
A z Pawełkiem co się stało? nikt n 
od czasu jak się na wojaczkę wybrał, 


ch |, „PAMIĘTNIKI mog 
o PANA KAMERTONA. 
pipet) (Ciąg 'dals zy.) 
: ` (Patrz Nr. Kroniki 344.) 5 
Pawełek chociaż mu się wąs jeszczejnie wysy- 
pał, już uchodził za kapitalistę. Ato z jakiego 
powodu? zapytasz. Bo przebiegły chłopak, kiedy 
_ jaki Jaśnie Wieliboźżny lub Wielmożny do dworu 
przyjechał, on go pierwszy: spotykał; z pojazdu 
wysadzał, ‘wprowadzał do środka, nadskakiwał 
mu, usłagiwał, pochlebiał; przy: wyjeździe też per 


` 


Znany od lat kilkunastu 6 
| — mliqdjęDe '<GELa © aS O 
na zawsze wygubiajaący magniotki, bez użycią 
(BA BPU ostrych narzędzi, s YSf byq 
| można nabyć każdego czasu” w sklepie Rozmaitości Ma 
| Kótopackiego; przy ulicy Krakowskie-<Przedmieście w do 
mu Blahma Nro 385, obok Kościoła KK, Karmelitów.- 


skata otrzymał; dodaj do tego pańskie dary, łatwo 
więc mógł sobie grosiwo uciułać. Skrzętny. nie nie 


wydawał, zbierał, a że miał żyłkę chciwości wiel- | nie dawał. rm sr vs ETOS SrO wspóńśsiony: Fłya słedńsska Nike een 
ce rozwiniętą, całemu. dworowi pożyczał, ale na -L Może biedak zginął, — odzywał się czasami | drugi Numer służy na uleczenie odziębienia wszelkiego ro-/ 
ogromne procenta, brał bowiem po złotówce od) starosta. / Tra ydy ye o kisejw « M sk Bósacicu or Nar ASly cO! 


musztynu na miesiąc... Í 

-Skoro nadchodził termin oddania, napróźno się 
wierzyciel wypraszał, Pawełek nigdy. terminu nie 
przedłużal,;był nieubłaganym,. oskarżepiem przed; 
panem 'groził, i.na tem się zawsze kończyło, że je; 
żeli nie w gotowiżnie, to. w fancie cztery.razy wię- 
kszej wartości, swoją należność odbierał. Cóż więc 
dziwnego, że.takowy dłuźnik-lichwiarz, wzbudzał 
nienawiść i pogardę, iże się na nim sprawdzić, 
miałą z czasem, przepowiednia marszałka, dworu 
pana stąrosty? z. 

- Skoro Pawełek skończył lat ośmnaście, pansta- 
rosta kazawszy go do siebie przywołać: 

-— Panie Pawle Beldo, — rzekł do niego, — 
przestaleś być dzieckiem, a ponieważ jesteś her- 


Si Miożotgdeinó ipta einianralk PRORPOWY GA | | Cza | 
osi EZ w” paroline 22pPmy gą 4 PRZYJECHALI DO WARSZAWY “z Paryża nr 600; Humni- 
ły panny garderobiany: nes ołulógę raj | BokOWĄ Józef Saby) (tku RozakaGbi io 
i -Nic mu się nie stanie, — dodawała podko- | ehtkotóski Józef 6by, |eka Rozajawb: asłuyowa. 
sidita i R 97] z Lublina nr 625, Dobiecki -nr 570, Woicki Koust:ob; 
BRAT i a o r zę iv Teódor oby, z Kołącinka z Teplitz nr 472, =i 9i 
5 sm gó: = już powieszono, — cedził przez zę- | nr607, Dembowski Teodor »lWYIÉCHALEZ WARSA. 
joy iMarSzaiek:u Ą i borsomilibi obez Tokar uriśót, Karsis: Puchała Włodz: ob. dd. 
“L Czy miewypadałoby : za niego mszę żalobną Petea e rt Radomia —Erostynu, raki PE 
odprawić? Ge zapytał kapelan starosty. 3 (-.,-,. nr:556. Kwiatkowski Wia. |do Dzbędza; Szlubowski St 
= A jeżeli żyje? A 8 iss vfo1)1 | inżenier z*Grodna nr 601, ob. do Radzynia, Tyszkie 
í aE mu nie zaszkodzi; ; i i A obi | Podkoński Pad paar piy Mirota ZSP 
"Było to w późnćj: jesieni, pan starosta w .p90-.| ryszewa pr.484, Turobój- „dworu J. © MOŚCI dg 
biednićj porze palił fajkę w swoim pokoju, panna. ski Wład, ob, z Bądkowa Wilna, Potocka Zofią br 
pódkomorzanka robiła pończoszkę. W. tem; zatur- | ne 636, fBiemiecki Jan ob. do Krakowa. < on. 
kotało przed gankiem. łaj Sddoei =. W dnia wczorajszym przyjechało do Warszaw; i 
— ''Kogóź: pan Bóg. przysyła? — zapytał sta- | koleją żelazną osób 225, wyjechało 222. | || | $ 


bownym szlachcicem, 'zrzuć z siebie barwę którą | rosta; niż Foo oa oaza A A A i i 
a kilku nosisz, gdyż mianuję ciebie moim.po- Podkomorzanka wstała z miejsca i: poszła do] „ou! su dia 30 Grudnia. 1858 roku. -:' | 3 
_ kojowcem. Stosownie do moich rozkazów, ,sza- | okna. ú Í Aa A „| Å= = 
tny mój wręczy, asanu kompletne suknie właści- = Jakaś kryta bryka. czterokonna, — odpo- M waldi: = 


wiedziała, = wysiada z nićj mężczyzna tak burką; 
okryty że go pozńać:trudno., 


we jego urodzeniu, sekretarz augustówkę, w ja- 
szczur oprawną, a koniuszy bułanego, podjezdka. 
Przeznaczam prócz tego asanu, trzysta złotych 
rocznego jurgjeltu. Ś 

` „Pawel Bełda rzucił się do nóg benefaktorowi 
swojemu, i. tego samego już dnia, w kontuszu la- 
zurowym, w żupanie żółtym, przepasany jedwab-- 
nym tasiemkowym pasem, z podstrzyżoną czupry- 
ną iw ponsowych butach, zasiądł do marszałko- 
wskiego stołu, i kiedy nadworna służba płci męz- 
kiej krzywiła się na widok tego przybysza, cały 
frauencymer panńy podkomorzanki, uśmiechałsię 
do niego, powtarzając jedna do drugićj: -` 


Półimperjały rośsyjskie . .,. 
A it jo; if Dukaty bollenderskie nowe wazne =; 
Niebawem 'drzwiesię otworzyły, SARTO RAP EN | -dose tpn eideik yyw 
, ddd „wchodzącego od A R x 
ke flo ach s siika, poznał A839C8R Obli. skar. (4%)'za 10? rs. (apróez Kup.) 
razu, 1 zawołał: wr wii psóubog sd] Biłęty skarbu Krółestiva Polskie. (£%43/,) | 
— To nasz Pawełek. , FORT ne gdlytaoq (Listy zastawne białe II okresu (oprocz 
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M y8 8 RCHA Ba | j gnth fa 300, 
Panna Podkomorzanka ukłoniła się z wymaszoną | ., (ku mu) a a SE a e 
PR R : Cert. banku fa opl. cz. it. A tra*300 żł. 
grzecznością i wyszłą /z pokoju. ATI borit. B (ua 200 zł.'bez proc: 
L Zkąd asan przyjeźdźasz, gdzie byles; ©8 
'rabialeś? — zapytał stary jegomość, — jakźe%t [NE 


vtd o procentowe (394) 
sogi. Ceatr. Likwid. ka 100%ł, 


mm, Co to za ładny chłopiec! | £ „| się powodziło? Widać że nieźle; kiedyś ztąd na | y shadiness dp 2743 A 
„ Wiek XVIIIty ku końcowi się zbliżał. Zwola» jednym stępakii wyjechał; (a teraz: czterema koń- l | oguolo gguoqog I oka (856 E zaj 
no sejm do Grodna w 1793 roku, niepojecbał na | mi wracasz: I jakąż cię mam rangą -honorować?, Akcia i EAEE ANINA be NA Rośsyj Sk oo| ód 
niego. pan siarorta, porhimo žo byl obrady pala ||. Porteria kowieńskićj brygady: „so OmietW spotka Zosin Parowéj w kśt || SE 
z województwa lrockiego, wymowił się choroba | "__ Sjaqajże więć paoie poruczniku — dód 2 Jee ft (5%):%0 78, JAN „| 5) e 
A X 13004 = zm td2 - ki ioy A 5 i e ko- w 20 = 
{istotnie La pr" CJ s M parow żspadał, starosta, — i przedewszystkiem zaspókój «cieka-' Baia a uI A TIA 4 SRK 
Nastał rok następny iż pierwszą wiosną, w kilku wosé pochodzącą ż prawdziwego adfaktu. koje drogi'żelsznćj Warszawsko-Wie-|| 5 | CET 
miejscach naszego kraju rozpoczęły się rożruchy, | moe t TAN deńskićj za sztukę, praem. jg: 
ogień wojny błysnął płomieniem. "JAGA WH re w AAA. S Ww exile. z. 
` Pan starosta siedział w swojćj komnacie za stó- D oN A E s IE N , A. : i oicdeyDa. s ad HA 
lem, na którym porozrzucane papiery świadeżyły Zmy żeszyt czyli Mici tom WIEŃCA pisma zbio y Ra 100-Tal. < PA, % 
że był zajęty pracą, jednak ani czytał, ani pisał, | go, ofiarowanegoś owi Jachowiczowi, wysZ08Ęf EAT i z sA 
głowę opierał na ręku, zatopiony w smutnych | z druku ozdobiony wiżerunkiem Jachowicza. Fom ten | 1 300dBhtk: © e | a 
myślach dumal; możę przeczuwał krajowe nie* zawierą 136 artykułów wierszem i prozą, między nre | 12. iwrosii ddd" RACEE = 
szczęścia i bliski swój koniec. mi: Franciszka Sobieszczanskiego, Anieli Bogusławskićj, | Moskwa zÓRRWGLOZ vi 10 Ba, 'g9 |. 4 $ 


Alexandra Przeździeckiego, Bolesława Wiktora, Józe- | Petersburg 4: « * - 
fa Elsnera, Hippolita Skimborówicza, Augusta Heyl= | a a STURM, «U 
mana, Bronisława L , Tymoteusza Radziszewskiego; Par A r EKÓA 

Antoniny z XX. Radziwiłłów Giedroyc-Jurahowećj, Ty- Mdee | Z 
moteusza Stępniewskiego, „Adama Bartoszewicza, (Ka: | Wrocław ° | 7. 100 Tal. 


W tem drzwi się roztworzyły i kilkunastu mło- 
dych ludzi,. pomiędzy któremi znajdował się Pa- 
wel Bełda, zbliżyło się do starca i do' nóg mu 
padlo. ) 1x1 
~" — Czego odemnie żądacie? — zapytałłagódnie, 


030) À 7 ACTA é liszanki, KornelaMalczewskiego,c%.» Józefa Żmijewskie« : m g IMAG mawia E 
dając im lekkiem skinieniem ręki znak, aby po- go, Władysława Wagi, Chłopa z powiatu, Marjampol- Wartość kuponu adi er E a EJ 
wstali. w ; i > skiego, Anieli Grabowskićj, Jana; Kontrymowicza, „Ja- ad nowej rossyjskiej pożyczki, Rs. — b i G 
— Jaśnie Wielmożny Panie, — rzekł jeden | kupa Lhotaka, Edmunda Znatowicza, Walerjana Kle- | — seo da | 

2 nich, — kraj wszystkich pówołuje do broni, | szczyńskiego: Franciszka Cywińskiego, Antoniego Dos | | -:€ENW TARGO ' a 
przyszliśmy zatem do Jaśnie Wielmożnego Pana | minowskiego, Anieli Wagner, dra F. Kuleszy, Wojcie- ~. do dnia:30 Grudnia 1858 rok 
z prośbą, ażebyś nas od usług swoich uwolnił. cba Jastrzębowskiego, Wincentego Dawida. Karoliny | | ya: rinsi: kop», : 

“L Dzieci moje, — odpowiedział starosta, = | Ziemińskiej. Szkoły Elementarnćj w Jedlińsku, Jana | Zyta Rorzec mon STERY ZA 


Smolikawskiego, Sabiny Grz., Albizego Kosteckiego, Pszewicy hę 
Hieronima Duchnowskiego, Jana Nepomucena Kamin LA pami 

b 5 > ATRGRASU , Ą Groctu polnego, w 
skiego. Teofila Nawosielskiego, Józefa Soleckiego„An= | „„ „ cukrowego, n 


= 
6 KĘ 
5 m, 
toniego Śzabrańskiego, Maurycego'hr. Dzieduszyckie- | Gryki n m m m m n d 10 
2 
7 
6 


40: |<Słomy fu 


gdyby mnie starość i choroba nie prżykuwały do 
Bd; 4 Ed 


miejsca, powniebym''w domu nie został, ale po- 
szedł rázem z wami. Pora moja jaż przeszła, ju- 
żem) się przeżył; na'was teraź kolej, 1 nietylko że 
was nięzatrzymuję, ałeod wszelkiego zobowiązania 
się względem mnić twalniam. Kędy "się obrówicie, 
kędy was 108 zapędzi; modlić się za'was będę,a 
Bog litośćiwy moze teź modłów moich wysłucha, 

Poczem Bizdego z nich uściskał; pobłogosławił | 
i hojnie obdarzył. ' i SE 

Minęło lat parę, a kiedy w kraju.naszym wielkie 


-, Obez sah , = 240 
"Kartofli korzećy, „47/4 7 
Okowita bez ake 


Siana cetnar „: 
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go; Adolfa Naake, Zofji Scisłowskićj, Franciszka Sżto+ a nwnm 

chla, Teófiła Boizęckiego. J Eoskiegm, Alexego Zabo- Mąki ad kB? RA | 
krzeckiego, Wincentego Smacznińskiego. Franciszka | paszy jaglannej kor. 6 
"Wilkońskiego. Klemensa Bucząckiego, Bronisławy Jel, ——„—->—— 
skiej, Felixa Homickiego.! Florjana 4., . Dra Wilhelma 
Malcza, X. Beńwenuto, Alexandra Grozy, Ludwika Pie- 
trusińskiegó; Józefa- Paszkowskiego, Karola Kucza, 
Józefa Kenig, Jana Gregorowicza,.. Wacława Szymano- | 
wskiego, Antoniego Pietkiewiczay » Wincentego Koro- | 
tyńskiego i Józefa Korzeniowskiego mzAatorów i au - 


Do dzisiejszego Nru Kroniki, dołącza s 
glądu Rolniczego, Handlowego i Przemy, 


było Jludno, huczno i wesoło jak dawniej. Każdy | 
obywatel zamknąwszy! się u siebie, nosa za próg|| torek, którzy w „Wieńcu“ udział mieli, wykazuje spis: iniczego, Handeowego io 
nie wytykał; uczt i biesiad nikt nie wydawał, we- | 273; przedpłacieieii przeszło 1600, ofiar mą koszta dru- Numer 52gi, kde RIC c 
~aliska nie wyprawiał, i chyba na pogrzebowej | ku 11. Zakończenie zawiera podziękowanie. Szezapła | nych w KRONICE i db cj 


W Drukarni J. Ungra.— Wolno drukowac. —— Warszawa dnia 19 (31) Grudnia '1858.- Starszy Cenzor, F. Sobieszczański. ` £ 


